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 SZERZENIU CZCI PRZENAJŚW. SAKRAMENTU OŁTARZA.

WYCHODZI 15-go KAŻDEGO MIESIĄCA.

Błogosławieni, którzy płaczą.

1. UWIELBIENIE.

Zbawicielu mój jedyny! W iele łez w ycisnęły Ci złości moje. 
D odaj mi łaski now ej do niezliczonych łask  daw nych i spraw , abym  
zasm akow ał w  błogosław ieństw ie, które przyrzekasz płaczącym .

Nie godzi się wątpić, żeś nieraz płakał, mój Jezu! P łakałeś 
w  żłóbku betleem skim , jak płaczą w szystkie niem owlęta, gdy przy­
byw ają na tę łez dolinę; p łakałeś w czasie ucieczki do Egiptu- 
płakałeś nad Jerozolim ą, niew dzięczną ojczyzną T w oją; płakałeś 
nad grobem  Łazarza, przyjaciela Tw ego. W  ogrojcu oliwnym  łzy 
rzew ne i rzęsiste zm ieszałeś z potem  krw aw ym  na kąpiel zba­
w ienną chorem u światu.

Czy z tego pow odu m ożna nazw ać n i e s z c z ę ś l i w y m  Ciebie, 
którego dusza nurzała się ustaw icznie w w iekuistych toniach 
szczęśliwości niezm ąconej i niew yczerpanej, jaka  jest nieodłącznym  
przym iotem  istoty b o sk ie j?
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A M atka bolesna, k tóra tyle łez w ylała nad  m ęką T w oją 
i nad  zapam iętałością grzeszników , krzyżujących Jednorodzonego 
Jej Syna, czyż była n ie s z c z ę ś l iw a ?  Czy przypuszczenie takie nie 
byłoby b luźn ierstw em ?

A Św ięci Tw oi, którzy m nóstw o łez ronili w  ciągu ziem skiej 
pielgrzym ki sw ojej, czyż m ogą uchodzić za n i e s z c z ę ś l iw y c h ?  
Czy nieszczęśliwym  był Piotr, że opłakiw anie jednego upadku 
wyżłobiło m u głębokie bruzdy na w ychudłych po liczkach? Czy 
nieszczęśliw ym  był Paw eł, który gorzkiem i łzam i zraszał posiew  
ew angeliczny? Czy litow ać się m am y nad M agdaleną dlatego, że 
stopy  T w e obm yw szy łzami, od tej chwili nie przestała karm ić 
się łzami aż do końca swej dożyw otnej poku ty ?  A Franciszek 
z Assyżu, ten serafin w  ludzkiem  ciele, który Cię kochał bez p a ­
mięci i m iary i aż oślepł od płaczu, czyż godzien jest pożało­
w a n ia?

Niech nas Bóg broni od takich myśli. Raczej w yryjm y sobie 
w sercu słow a bł. B enedykta Labre, który usłyszaw szy kogoś, zo- 
w iącego go nieszczęśliwym , z uroczystą po w ag ą  odpow iedział: 
„Jestem ubogim , lecz nie jestem  nieszczęśliwym . N ieszczęśliwym i 
są jedynie ci, którzy idą do piekła".

Łatw o nam  też zrozum ieć łzy b łogosław ione tych, którzy 
w zrokiem  gorącej w iary  ogarniają tajem nice Przenajśw iętszej 
Eucharystji i z niem ym  podziw em  patrzą na  n iepokalaną Ofiarę 
N ow ego Z akonu i z drżeniem  m iłosnem  b io rą  pokarm  cudow ny, 
który zgotow an jest duszom  na żyw ot wieczny. W ieluż to kapłanów  
płakało, gdy odpraw iali mszę św. ? Bł. B enedykt Labre zanosił 
się płaczem , gdy spojrzał na b ieluchną hostję; czcigodny proboszcz 
z Ars, V ianney, nie m ógł bez łez m ów ić o Najśw. Sakram encie. 
O szczęsne łzy, obyście jak najczęściej zwilżały pow ieki nasze, 
gdy stajem y przed przybytkiem  Bożym, aby nieść uw ielbienie 
ukrytem u P an u  naszem u!

Niech się nam  jednak  nie zdaje, że w  podobnych  razach 
b rak  łez, sam  przez się, jest dow odem  oziębłości; jak dusza może 
się m odlić i to m odlitw ą doskonałą, choć w arg i milczą: tak może 
też dusza łkać płaczem  szczerym i serdecznym , choć jaw nych 
znaków  w zruszenia nie widać. O w szem , łzy te niew idom e szcze­
gólną m ają zasługę u Boga stąd, że dusza w  rozrzew nieniu sw ojem  
nie doznaje żadnej pom ocy od ciała.
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2. D ZIĘK CZY N IEN IE.

Jak uw ielbienie Boga tak  i w dzięczność może być źródłem  
łez słodkich. D usze przejęte uczuciem w dzięczności łatw o aż do 
łez się rozczulają. A już w cale sztuki na to po trzeba, i w ielkiego 
w ysiłku i w alki z naturą, aby  pow strzym ać łzy, gdy  dobroczyńcą 
jest Bóg i darem  Bóg i gdy  Bóg ten n iew ym ow ne ponosi ofiary, 
by  nam się oddał. Zaiste, błogosław ieni, którzy łzam i płacą Bogu 
za m iłosierdzłe i dobroć Jego!

Także kolce życia, cierpienia ciała i u trapienia ducha, m ogą 
pobudzić nas do płaczu, w  którym  w  zgodny akord  łączą się ze 
so b ą  nadprzyrodzone w esele i przyrodzona boleść. W szak 
w iem y, że Pan Bóg, zasm ucając nas, dla naszego dobra to czyni 
i na w agę złota kładzie każde, by też najm niejsze udręczenie nasze. 
Zbaw iciel nasz błogosław i łzy nie z innej przyczyny, jeno z tej, 
że z nich płynie nam  w  nagrodę radość w iekuista tak, że tern 
w ięcej w eselić się będziem y w niebie, im więcej p łakaliśm y na 
ziemi (Łuk. 6, 21).

Czy P an  Jezus, chw aląc i w ynosząc łzy, a potępiając tych, 
k tórzy się śm ieją, chciał uczniów  sw oich widzieć zaw sze sm utnym i? 
Nie! M istrz boski pow iedział: „W eźm ijcie jarzm o moje na się... 
albow iem  jarzm o moje w dzięczne jest, a brzem ię moje lekk ie“ 
(Mat. 11, 29). A postoł zaś jego  przykazuje: „W eselcie się w  P anu  
zaw sze; po w tóre m ów ię: w eselcie s ię“ (Filip 4, 4), —  „Znam ieniem  
chrześcijanina jest n ieprzerw ana w esołość ducha, na której okre­
ślenie niem a w yrazu w  m ow ie ludzkiej“, tw ierdzi św. G rzegorz 
N azjanzeński.

Dzięki Ci, P anie  nasz, że w ygnańcom , niegodnym  łaski 
T w ojej, pozw alasz tutaj na ziemi płacz przeplatać w eselem , a za 
łzy tak  ocukrzone jeszcze obiecujesz nam  radość w iekuistą, m ó­
w iąc: „Błogosław ieni, którzy płaczecie teraz, bo się śm iać bę­
dziecie” (Łuk. 6, 21).

3. PRZEBŁAGANIE.

Łzy w dzięczności chlubę nam  przynoszą; łzy pokuty przy­
sparzają  nam  rozlicznych korzyści. Płacz żałosny oczyszcza duszę, 
jak  deszcz pow ietrze. Łzy, te siostrzyce i tow arzyszki skruchy, 
gaszą  ogień pożądliw ości; one są n iejako chrztem nowym , który
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pow tarzać w olno i należy; one czynią zadość spraw iedliw ości 
Bożej; one m iłosierdzie P ańskie  ściągają na ziemię, zam ykają 
p iekło  a otw ierają podw oje niebieskie.

P ragnę  więc, P anie  Jezu, zalew ać się takiem i łzami, a przeto 
postanaw iam  rozpam iętyw ać w szystkie, od lat najw cześniejszych 
popełniane przestępstw a moje, abym  wiedziai, g d z i e  b y ł e m ;  
postanaw iam  staw iać sobie przed oczy straszne sądy  Boże, abym  
wiedział, g d z i e  b ę d ę ;  postanaw iam  ściśle badać  obecny, grze­
cham i spow odow any  stan  duszy m ojej: sk łonność do nieporządnych 
pragnień, ociężałość woli, niesforność w yobraźni, n iejasność su ­
mienia, abym  wiedział, g d z i e  j e s t e m ;  w reszcie postanaw iam  
spoglądać jak  najczęściej ku niebu, ojczyźnie mojej, abym  wiedział, 
g d z i e  n i e  j e s t e m .

Błogosław ieni, którzy nietylko wierzą, że grzech jest złem 
jedynem  i nieskończonem , lecz nadto  czują ból przenikliw y na 
w spom nienie tego nieszczęścia! B łogosław ieni, którzy u stóp Je- 
zusa-H ostji łzam i zm yw ają oschłości i zaniedbania, jakich do­
puszczali się w zględem  Boga, utajonego w  Najśw . Sakram encie! 
Błogosław ieni, którzy um ieją g łęboko a spokojn ie  sm ucić się na 
w idok buntu  stw orzenia przeciw  Stwórcy! D usze te, przejęte go­
rącą chęcią w ynagrodzenia Bogu doznanych zniew ag, nie oddałyby 
ani jednej łzy sw ojej za w szystkie skarby  ziemi. Św iat w praw dzie 
ich nie rozum ie, bo w idzi krzyż, który dźw igają, lecz nie w idzi 
łask, które idą z krzyża; mimo to, po w szystkie w ieki praw dziw em  
będzie słow o P ańsk ie: „B łogosław ieni, którzy płaczą".

4. M ODLITW A.

Jakkolw iek nie jesteśm y obow iązani łzam i dow odzić miłości 
naszej ku Bogu, to przecie łzy, k tóre się przelew a dla królestw a 
niebieskiego, są  cennym  darem  Bożym ; w ięc dobrze uczynimy, 
jeśli od czasu do czasu odm ów im y m odlitw ę, k tó rą  sam Kościół 
św. ułożył i w  m szale dla użytku tak kapłanów , jak  osób św iec­
kich um ieścił: „W szechm ogący a n ieskończenie łaskaw y Boże, 
który spragnionem u ludow i źródło w ody żywej ze skały w yw iodłeś, 
w ydobądź z kam iennych serc naszych łzy skruchy, abyśm y grzechy 
opłakać i odpuszczenia ich z m iłosierdzia T w ego  dostąpić m ogli".—  
Spraw , P anie  Jezu, aby nas do płaczu pobudzały  grzechy w łasne
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i w iny cudze; spraw , abyśm y płakali nad M ęką Tw oją, pom ni, 
iż, w edług  słów  św. A ugustyna, jedna łza, w ylana na w spom nienie 
Krzyża Tw ojego, więcej zasługi zaskarb ia  duszy, niż pielgrzym ka 
do Ziemi św iętej; spraw , abyśm y rozw ażając miłość Tw oją, u jaw ­
nioną w  Najśw. Sakram encie, płakali nad tern, że M iłości dosyć 
nie miłujemy. Użycz nam  łaski sw ojej, aby  każdy z nas na w zór 
D aw ida pokutującego m ógł pow iedzieć o sobie: „Będę om yw ał 
na każdą noc łóżko m oje; łzam i mojemi będę polew ał pościel 
sw oją; strum ienie łez w ypuściły  oczy moje, iż nie strzegły zakonu 
tw ego" (Ps. 6, 7; 118, 136).

B o s k i  G o ś ć .
(Z kazań O. M atteo o Intronizacji).

Przypatrzm y się jednej scenie ew angelicznej, nie w edle tekstu, 
ale w edle ducha.

.  Pan Jezus lubił przebyw ać w  Betanji. G dy tam  przyszedł 
pierw szy raz, prosząc o gościnę, przyjęli Go sam i tylko Łazarz 
i M arta. M agdalena była opuściła  ognisko rodzinne. Przyjęto Go 
z pew ną rezerwą, nieśm iało, ze czcią i ciekaw ością. W szak to był 
ten człowiek sław ny, cudotw órca, o którym  w szyscy mówili. Czuli 
się uczczeni, zaciekaw ieni i na tern koniec. Zachow ali się w  od­
daleniu, pełnem  uszanow ania, słuchali Go, służyli Mu i to było 
wszystko. Jednakże jakaś siła przyciągająca prom ieniow ała ze Z ba­
wiciela tak, że, gdy odchodził, Łazarz i M arta odważyli się po­
prosić nieśm iało: M istrzu, pow róć jeszcze! —  I Jezus powrócił.

Za tym drugim  razem  jakieś now e uczucie przejm ow ało ich 
serca. Byli się przygotow ali na Jego przyjęcie, pragnęli Jego 
przyjścia, wyszli naw et na próg  dom u, a gdy przyszedł, zbliżyli 
się bardziej, rozm ow a była serdeczniejsza, bardziej poufna, ra ­
dośniejsza. M istrz był taki dobry, taki przystępny.

Tym razem, gdy odchodził, serca były pozyskane, proszono, 
nalegano: O M istrzu, pow róć! —  racz uczynić sobie z naszego 
m ieszkania sw oje m iejsce odpocznienia. I Jezus obiecał. —  Będzie 
ich przyjacielem .

Ale trzecie przyjście Jezusa do Betanji, o jakże ono było 
rożnem  od poprzednich.
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Posłuchajcie o niem uważnie, bo to obraz Intronizacji.
D usze przejęte były radością, stroje były odśw iętne, w szędzie 

były kwiaty. Łazarz i M arta liczyli godziny. O jakże M istrz zw le­
kał. Już nie mogli dłużej wyczekiwać. W yszli naprzeciw  Niego. 
Potem , gdy Go w prow adzili i umieścili na pierw szem  miejscu, 
usiedli bliziutko, jak najbliżej, to dopiero przyjaźń serdeczna!

R ozm ow a stała się poufną, serca przelew ały się jedne 
w  drugie, do tego stopnia, że w końcu Łazarz padł na koiana 
a sk ładając dłonie sw e na kolanach Jezusow ych, z łkaniem  w  głosie 
zw ierzył Mu tajem nicę rodzinną.

M istrzu, obecnie jest nas dw oje, a było nas troje... M arja, 
s iostra  nasza, którą dziś zw ą M agdaleną, już nie jest z nami. 
S tała się zakałą naszego ogniska. O M istrzu, spraw , niech ona 
pow róci!

A Jezus zm ieszał łzy sw oje ze łzami M arty i Łazarza, a gdy 
odchodził tego w ieczora od swoich przyjaciół rzucił w  ich serca 
to słow o nadziei: O biecuję wam, M arja pow róci!

Znam y koniec, grzesznica u stóp Jezusow ych w  dom u Szym ona.
G dy po raz czw arty Jezus pow rócił do Betanji byli ju ż  

znow u troje.
Była i ona tam, ta  „w skrzeszona cudow nie1' przez M istrza, 

a od tąd  już Ew angelja m alow ać nam  ją będzie czuw ającą u stóp 
Z baw cy sw ego.

Pan Jezus w iedział dobrze, On, który zna w szystko, jaka 
była troska  tej rodziny a jednak  czekał z zaradzeniem  złemu na 
to, by  Mu tę troskę zwierzono. Czekał przed uczynieniem  sw ego 
w ielkiego cudu, aż będzie przyjęty u ogniska i znajdzie tam miłość 
pełną ufności.

T a  scena tak piękna, choć tak  prosta, m aluje nam , czem 
jest Intronizacja. C odziennie cuda p raw dziw e i najbardziej nie­
spodziew ane byw ają odpow iedzią na ufność położoną w  N ajsłod- 
szem Sercu Jezusow em , rodzin, które um iały zaw ołać „M ane 
nobiscum  —  Zostań z nam i Panie 1“

„Któż, stojąc przy wielkim  ogniu, choć trochę ciepła z niego 
nie n ab ierze?  A T yś jest źródłem  zaw sze pełnem  i opływ ającem , 
T yś ogniem , który zaw sze goreje i nigdy nie przygasa" (O  naśla­
dow aniu  Chr. ks. IV, roz. 4).
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Ks. Bolesław Żychliński.

Częsta Komunja św. a młodzież.
5. Zarzuty przeciw  częstej Komunji św .

5. M u s i a ł b y m  s i ę  w y r z e c  n i e j e d n e j  m i ł e j  r o z r y w k i .

Jeżeli kiedy, to dziś nieprzyjaciele religji w ytężają w szystkie 
siły, ażeby szczególnie m łodzież odw ieść od życia chrześcijańskiego, 
przeciągnąć na sw oją  stronę. Nic w ięc dziwnego, że sta ra ją  się 
odw ieść ją  przedew szystkiem  od c z ę s t e j  Kom unji św., i w  tym 
celu rozgłaszają najrozm aitsze fałsze, m iędzy innym i szczególnie 
ten, że dla niej trzeba się w yrzec zabaw  i rozryw ek, w szelkich 
przyjem ności, całe życie zmienić. Nic dziw nego, że młodzież ła tw o ­
w ierna i przyw iązana do sw ych rozryw ek, chętnie w to wierzy, 
że częsta K om unja św. nie da się p o g o d z i ć  z niemi. Ażeby się 
zabezpieczyć przeciw ko tym fałszom, rozw aż dobrze, co następuje.

Zbytecznie dowodzić, że szczególnie przy częstej Kom unji 
trzeba się w yrzec rozryw ek n i e p r z y z w o i t y c h ,  bo przecież 
tych unikać jest obow iązkiem  naw et tych, którzy w cale nie chodzą 
do Komunji, naw et żydów  i pogan. Rozchodzi się więc tylko 
o rozryw ki p r z y z w o i t e ,  n i e w i n n e .  Czy pierw si chrześcijanie, 
którzy wnieśli zwyczaj codziennej Komunji, zabraniali ich so b ie ?  
Nie. Czy Święci, którzy ich naśladow ali w codziennej Kom unji, 
odm aw iali ich so b ie ?  Nie. Czy Kościół św. kiedykolw iek zabran iał 
ich kom unikującym  często? Nie. Czy dziś zabrania ich tym, którzy 
życzą sobie codzień kom unikow ać? Nie. To pow inno cię aż nadto  
przekonać, że nikt nie ma obow iązku w yrzec się d la  częstej Ko­
m unji przyzwoitych, niew innych rozrywek.

6. M u s i a ł b y m  o d r ó ż n i a ć  s i ę  o d  d r u g i c h .

W szystkie tw oje w ym ów ki od częstej Komunji św. nie dziw ią 
nas, spodziew aliśm y ich się, bo jeśli m ożna często słyszeć je  od 
starszych, to nic dziwnego, że jeszcze częściej pow tarza je m ło­
dzież. Ale ta, k tórą  m am y przed sobą, bardzo nas dziwi, bo do­
w odzi, żeś tchórz, niew olnik w zględu ludzkiego, nie masz odw agi 
przyznać się do sw ych przekonań religijnych, żyć podług nich, 
ukryw asz się z niemi. Z tw ej w ym ów ki w idać, że częstą K om unję
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św. oceniasz jak należy, uw ażasz za zbaw ienną, ale nie chcesz 
z niej korzystać, aby nie ściągnąć na siebie krytyki, nie narazić 
się na przykrość. Czy to nie jest tchórzostw em , bojaźnią lu d zk ą?  
U kogo będziem y szukać odw agi, jeżeli nie u m łodzieńca? Jeżeli 
dziś m asz jej tak mało, cóż będzie na s ta ro ść?  W idzisz, słyszysz, 
czytasz często, że n iedow iarkow ie nie bo ją  się nikogo, z odw agą 
głoszą w szędzie sw e przew rotne zasady, a ty kryjesz się ze swem i, 
nie m asz odw agi postępow ać, jak  one każą, ażeby się nie odróż­
niać, nie odbijać od drugich! G dy zastanow isz się nad  sw ą w y­
m ów ką, to przyznasz pew nie, że ona może nie tylko dziwić, ale 
i m artw ić każdego, kto kocha m łodzież praw dziw ie, w duchu 
chrześcijańskim .

Ale mało na tern. T w oja w ym ów ka nie zgadza się nie tylko 
z tw oim  m łodym  w iekiem , ale i z rozum em . O baw a, aby  nie 
odbijać od g o r l i w y c h ,  jest rozum ną. A czy taką  jest tw oja 
o b aw a?  Czy boisz się częstą K om unją św. odróżniać się od g o r ­
l i w y c h  m łodzieńców ? T ego pew nie nie pow ażysz się powiedzieć. 
Gorliw i albo sam i także często kom unikują, albo jeśli sam i tego 
nie czynią, to znajdą dla tych, którzy to czynią, chyba słow o 
uznania. W ięc jest pew ne, że boisz się odbijać częstą K om unją 
św., k tórą  uznajesz za bardzo zbaw ienną, od m łodzieńców, którzy 
należą do najm niej gorliw ych, najm niej bu d u ją  pobożnością, pew nie 
ledw ie raz na rok raczą pokazać się u Stołu Pańskiego. Czy bać 
się odbijać od takich m łodzieńców  zgadza się z rozum em ?

A jeszcze nie w szystko. T w oja  obaw a aby częstą K om unją 
św. nie odbijać od drugich, nie tylko jest nierozum ną, ale prze- 
dew szystkiem  zbyteczną. Czy dziś częsta K om unją św. nie m a we 
w szystkich stanach, w arstw ach, sw oich zw olenników , przyjaciół, 
którzy cicho a skutecznie, przykładem  sw ym  szerzą ją  dalej ? Czy 
więc tw a obaw a, aby  nią nie w yróżniać się od drugich, nie jest 
zby teczną?  G dy zbierzesz razem w szystko, co w ykazałem  o twej 
w ym ów ce, czy nie zdejm ie cię w styd, żeś pozw olił pow odow ać 
się n i ą?

„D la m ałego jakiegoś niepokoju lub przygnębienia nie za­
niedbuj Kom unji św., lecz idź co prędzej do spow iedzi i chętnie 
przebacz drugim  w szelkie tw oje urazy“ (O  naśl. Chr. ks. IV, r. 10).
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„Ani o ł  E u c h a r y s t j i “.

Marja Eustella Harpain.
(C iąg dalszy).

Apostolstwo pozagrobowe.

2. D z i e ł o  M a r j i  E u s t e l l i .

W spom nieliśm y już poprzednio, że w spółudział duchow y 
M. Eustelli zaznaczył się w e w szystkich w ielkich dziełach eucha­
rystycznych, od połow y XIX w ieku przedsięw ziętych. N ajw yraźniej 
jednak  i najdotykalniej ujaw niła się jej działalność pozagrobow a 
w  dziele, które pow stało z jej natchnienia i* za jej pośrednictw em . 
Dziełem tern jest T o w a r z y s t w o  S ł u ż e b n i c  P.  J e z u s a  
w  P r z e n .  S a k r a m e n c i e .  K olebką jego była T uluza; ona też 
jest głów nem  jego ogniskiem .

31 m aja 1857 r. kilka pobożnych dziewic, pociągniętych 
w  szczególny sposób  do czci i miłości Jezusa U tajonego, z kap ła­
nem  na czele, napisaw szy ak t pośw ięcenia życia i całej istoty 
Boskiej Eucharystji, oddało się pod opiekę M. Eustelli, obierając 
ją  jako  patronkę i przew odniczkę na tej drodze.

O dpow iedzią służebnicy Bożej z zaśw iata były odw iedziny 
X. Kard. Villecourt, k tóry przejeżdżając przez Tuluzę, opatrznościo- 
w em  zrządzeniem  zapoznał się z ow ym  małym zaw iązkiem  przysz­
łego zgrom adzenia. Z ainteresow aw szy się bliżej tern gronem , opo­
w iedział mu wiele szczegółów, dotyczących św iątobliw ej dziewicy 
z St. Pallais i udzielił sw ego błogosław ieństw a. Był też odtąd 
X. K ardynał i pozostał aż do śmierci ojcem tej eucharystycznej 
grom adki, w  której zdaw ał się odżyć duch i żarliw ość jego um i­
łow anej córki duchow nej.

M. Eustella z w ysokości n iebios roztaczała niew idzialną 
opiekę nad  tern początkującem  dziełem i w  dalszym  ciągu jego 
rozw oju daw ała oznaki sw ej o niem pamięci.

Do orszaku dziew ic przyłączył się w 1862 r. dobrany  zastęp 
kapłanów , pom iędzy którym i byli liczni przedstaw iciele najw yż­
szych stopni hierarchji duchow nej.

T ak  tedy z jednego  pnia eucharystycznego w yrosły te dwie 
gałęzie, tw orzące jedną duchow ą rodzinę, jedno  serce i duszę ku 
chw ale i służbie Boga Utajonego.
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T ow arzystw o, uznane oficjalnie w  Rzymie, w  obu sw ych 
odłam ach, przez P iusa  IX i Leona XIII, w 1876 i 1881 r. przy­
brało nazw ę T o w a r  z. S ł u ż e b n i c  i S ł u ż e b n i k ó w  P. J e ­
z u s a  w P r z e  n. S a k r .  i otrzym ało pro tek tora  w  osobie J. Em. 
X. Kard. Vanutellego.

T ow arzystw o to zam ierza uprzystępnić życie zakonne osobom , 
które p ragnąc się Bogu poświęcić, nie m ogą w stąpić do klasztoru 
czy to dla braku zdrow ia, czy też ze w zględu na stosunki ro­
dzinne. Żyjąc w śród  św iata i na łonie rodzin, członkow ie jego 
w znaw iają tern sam em , za przykładem  M. Eustelli, tradycje p ierw ­
szych dziewic chrześcijańskich i w iążą się ślubam i zak onnym i.1)

Celem głów nym  T ow arzystw a jest poznanie w ew nętrzne, 
g łębokie i w ypływ ająca zeń cześć, miłość i służba Jezusa-H ostji, 
k tóre znajdują  sw ój w yraz w  adoracji zew nętrznej i w ew nętrznej 
i w  ofierze, stanow iących treść życia i ducha pow ołania. W  szcze­
gólności obow iązują się członkow ie do m odlitw y i ofiary za du­
chow ieństw o, O jca św., Kościół św. i grzeszników .

Jednem  z zadań Tow arzystw a jest też apostolstw o euchary­
styczne, a w ięc szerzenie słow em , piórem  i przykładem  znajom ości 
i czci Przen. Sakram entu , oraz uczestniczenie w e w szystkich hoł­
dach zew nętrznych, składanych C hrystusow i P an u  w  tajem nicy 
Jego miłości. W  zakres tej pracy w chodzi przedew szystkiem  w y­
ręczanie duchow ieństw a parafjalnego w posługach i czynnościach, 
niew iastom  d o stęp n y ch .2)

W  dow ód w dzięczności za łaski, otrzym ane za przyczyną 
M. Eustelli, Tow . Służ. P. J. w  P. S. postanow iło od początku 
starać  się i m odlić w  sposób  szczególny o jej kanonizację. P o d ­
jęło ono inicjatyw ę w  tej spraw ie, nie ustaje w zabiegach i w edle 
m ożności łoży na jej koszty. Członkow ie jego zeznają jako św iad­
kow ie w  procesie inform acyjnym  diecezjalnym .

T ow arzystw o przechow uje ze czcią w izerunek M. Eustelli, 
jak  rów nież drogocenne, pozostałe po niej pam iątki, protokoły 
pochow ania  i przeniesienia jej zwłok i spis łask  zaw dzięczanych 
jej w staw iennictw u.

') Podkreślić tu należy, iż T ow arzystw o Księży nie ma charakteru
i ustroju zakonnego, lecz stanow i pobożny związek, dostarczający członkom 
swym  środków  pom ocnych do uśw ięcenia osobistego i działalności apo­
stolskiej.

2) Z aw iązek rzeczonego T ow arzystw a znajduje się i u nas w Polsce.
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„Cudem , który mnie najbardziej zdum iew a1', —  pisał O. M ayet, 
p ierw szy biograf M. Eustelli, do M atki G uibret, założycielki T o ­
w arzystw a, —  „to ow o zgrom adzenie, które rodzi się po śm ierci 
Eustelli, nosi jej imię, i w  którem  duch jej żyje i nasza św iątobliw a 
dziewica, stająca się fundatorką, kierow niczką, m atką i przełożoną 
z chw ilą zejścia z tego św iata. Nie znam  podobnego  przykładu 
w  życiu Św iętych".

Czytam y w  żyw ocie św. W acław a, króla czeskiego, że nie- 
tylko w e dnie, lecz i w nocy zw ykł był naw iedzać Przen. S ak ra ­
ment. Pew nego  razu szedł do kościoła w raz ze swym  dw orzaninem  
po wielkim  śniegu i w śród m roźnego w iatru. Tow arzysz królew ski 
drżał cały z zimna, a pobożny m onarcha rzekł do niego: „Stąpaj 
po śladach stóp moich, a nie będzie ci zim no". D w orzanin usłu ­
chał i n iebaw em  dośw iadczył miłego uczucia ciepła w  zziębniętych 
członkach.

T ak  pociągała w  sw oje ślady dusze i rozgrzew ała je sw ym  
żarem  seraficzna nasza dziewica. Tak też za jej w zorem  pow inne 
pociągać zachętą i przykładem , oziębły, obojętny i zm aterjalizo- 
w any  ogół dzisiejszych ch rześc ijan -k a to lik ó w  w szystkie dusze, 
które otrzym ały od Boga św iatło i łaskę głębszego poznania, 
żywszej w iary i żarliw szego ukochania w ielkiego sakram entu  
miłości. (D ok. nast.)

Komunja wynagradzająca.
(Z f ra n c u sk ie g o ) .1)

Pew nego zim ow ego w ieczoru w ezw ano spiesznie proboszcza 
jednej w iejskiej parafji do um ierającego m łodzieńca, który za­
m ieszkiw ał w raz z rodziną oddaloną zagrodę. K apłan podążył 
natychm iast. Noc już zapadała. P rzew odnik  z la tarn ią  prow adził 
sługę Bożego przez urw iste zbocza góry, poruszając od czasu do 
czasu dzw onkiem , by ostrzec o zbliżaniu się Boskiego Gościa.

O podal zagrody, u końca w ąskiej ścieżki, obrosłej p ap ro ­
ciami, ukazała się mała, czarno ubrana  w ieśniaczka, cała we łzach. 
Nieśm iało zbliżyła się do księdza, a łkanie tłumiło jej głos. D usz­
pasterz odgad ł przyczynę płaczu i rzekł:

„L’E u ch a ris tie " , M ai—Juin  1924.
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—  Biedne dziecko, przybyw am  zapóźno, n iep raw d aż?
—  N iestety tak, księże proboszczu; b ra t mój od godziny 

nie żyje.
—  Nie trać nadziei, Bóg dobry w  sw em  nieskończonem  

m iłosierdziu zlituje się nad duszą tw ego brata.
M ała grom adka stanęła u progu skrom nego dom ostw a, do­

kąd  kapłan chciał przynajm niej w nieść nadprzyrodzoną, a jedynie 
w  takich razach skuteczną pociechę.

—  Noc taka ciem na, księże proboszczu, odezw ała się dzie­
w eczka, niem ożliwym  jest pow ró t natychm iastow y; pozostań tu do 
rana, a obecność tw oja ukoi nasz żal i sm utek.

—  Chciałbym  doczekać się u w as brzasku dnia, odrzekł 
kapłan , ale Jezus, Którego m am  na piersiach, przypom ina mi 
o obow iązku złożenia Go przed świtem  w  Jego świętym  przybytku.

—  Niech się ks. proboszcz o to nie niepokoi; ojciec mój 
w szystko przew idział, on w eźm ie P. Jezusa.

Kapłan nie rozum iał znaczenia słów  dziewczynki i rzekł: 
M oje dziecko, tylko ręka  pośw ięcana sługi Bożego m a przywilej 
dotykania C iała C hrystusow ego.

—  Ależ tak, tak, odparło dziew czę z naiw nem  naleganiem . 
O jciec mój weźm ie P. Jezusa. I gestem  zapraszała kap łana  do 
w nętrza w iejskiej zagrody.

W  izbie żałobnej liczna rodzina klęczała przy ubogiem  po­
słaniu, na którem  spoczyw ały śm iertelne szczątki 22-letniego mło­
dzieńca. Nagłe ukazanie się ks. proboszcza, podtrzym ującego rękom a 
Chleb Boży, było dla tego pobożnego grona jak b y  w idzeniem  
niebiańskiem . Każdy z obecnych otarł oczy, czoła pochyliły się 
w cichej, głębokiej adoracji... K apłan złożył W iatyk św. na stoliku, 
przykrytym  białym  obrusem , poczem  uklęknął przy zm arłym  i odm ó­
wił „D e pro fund is“.

Ojciec rodziny zbliżyw szy się z uszanow aniem  do przedsta­
wiciela Boga, szepnął do ucha jego  dw a-sło w a, a kapłan usły­
szaw szy je, podniósł ku niebu oczy, w których odbijały  się uczucia 
podziw u i w dzięczności. Na znak dany przez gospodarza  domu 
w szyscy usunęli się do sąsiedniej izby, pozostaw iając  przy Jezusie 
Hostji i zw łokach ukochanego syna, poczciw ego w ieśn iaka oraz 
z jego proboszczem .

O jciec zm arłego przeczuł od rana koniec przedw czesny, który 
przeszkodzi chorem u przyjąć sakram ent św. i postanow ił pozostać
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na czczo, aby komunikować w miejsce syna. Podziwu godny 
chrześcijanin wyspowiadał się i z rąk kapłańskich przyjął Boga 
Utajonego w intencji uproszenia wiekuistego spoczynku jego duszy. 
Zastępstwo to nie mogło nie być miłem Bogu. Tkwiła w niem 
wzniosła myśl ofiary i zadośćuczynienia. A jakaż w tern dla nas 
mieści się nauka!

Wokoło nas znajdują się może w najbliższem gronie rodziny 
czy przyjaciół osoby, które w czasie wielkanocnym do Sakram en­
tów św. nie przystąpiły. Przyjmijmy za nie Komunję św., za każdą 
z nich po kolei... Jeżeli to możliwe, odprawmy nowennę Komunij 
wynagradzających... Uświęcajmy się, by dusze zbawiać i nawracać, 
a komunikujmy, aby się uświęcić. Jest to kaznodziejstwo bardzo 
łatwe, a zarazem nader skuteczne, apostolstwo dla każdego do­
stępne. A więc nie omieszkajmy z tego skorzystać.

W  całym świecie katolickim rozpowszechnione są s t o w a ­
r z y s z e n i a  K o m u n j i  w y n a g r a d z a j ą c e j ,  których człon­
kowie otrzymują odpust zupełny, ilekroć przystąpią do Stołu P. 
w intencji zadośćuczynienia.x)

W  Medjolanie przy Kościele C o r p u s  D o m i n i  istnieje 
t. zw. Z w i ą z e k  E u c h a r y s t y c z n y  w y n a g r a d z a j ą c y ,  
którego zadaniem jest ofiarować P. Jezusowi jak największą ilość 
Komunij w duchu zadośćczynienia. Pobożne to stowarzyszenie 
założył w 1914 r. w Albano człowiek świecki, tercjarz karmeli- 
tański, Paschalis Gatti. W 1920 r. papież Benedykt XV zatwierdził 
ten związek i powierzył go zakonowi Karmelitów, a w szczegól­
ności A r c y b r a c t w u  ś w.  L i g i  E u c h a r y s t y c z n e j ,  zaś 
Arcybiskup medjolański, Kard. Ratti, obecny Ojciec św., erygował 
go kanonicznie. Benedykt XV obdarzył ten związek licznemi łaskami, 
a Pius XI raczył udzielić 300 dni odpustu członkom jego za 
każdorazowe odmówienie następującej modlitwy przed Kom unjąśw.:

„Boże Ojcze Przedwieczny, klęcząc pokornie u stóp Jezusa 
Utajonego, proszę Cię w imię Jezusa, Ofiary czystej, świętej, nie­
pokalanej i za przyczyną Najśw. Dziewicy Marji i św. Józefa, 
przeczystego Jej Oblubieńca, abyś przebaczył mi wszystkie grzechy 
moje i udzielił łaski przyjęcia mego Jezusa święcie, godnie, 
w prawdziwym duchu wynagrodzenia, dla Twej większej chwały, 
dla dobra mej duszy i według intencyj Namiestnika Chrystusowego".2)

9  Reskrypt św. Penitencj. z 1 lipca 1921 r,
2) P ius XI na posłuchaniu 24 w rześnia 1922 r.



158

Miłościwe Lata w przeszłości.
(K oniec.)

Za G rzegorza XII r. 1575 obchodzono jedenasty  Rok Święty. 
Rzym znow u był przepełniony, „z dnia na dzień ludność w zrastała
0 sto tysięcy1'. A rcybractw o Trójcy św. sam o dało pom ieszczenie
1 gościnne przyjęcie 360.000 w iernych, a papież ze sw oich dóbr 
w ydał 50.000 skud na zakup żywności. W śród  obecnych przy 
otw arciu uroczystości byli liczni dostojni pielgrzym i z odległych 
krajów , m iędzy innem i św. Karol Borom eusz. Papież, 80-letni 
starzec, pieszo zw iedzał kościoły rzym skie i św iecił w szędzie przy­
kładem , okazując dla w szystkich ojcow skie serce.

D w unasty  rok jubileuszow y odbył się za pontyfikatu Kle­
m ensa VIII. Uroczystość ta w ypadła  nadzw yczaj w spaniale. Liczba 
pobożnych pątników , którzy w tym roku przybyli do Rzymu dla 
uzyskania jubileuszow ego odpustu  zupełnego, przekraczała 
3 miljony. M ianowicie bardzo liczne pielgrzym ki przybyły z krajów  
zajętych przez protestantyzm , a w ięc z Niemiec, Anglji, Danji. 
Z sam ej Francji przybyło przeszło 300.000 osób. O jciec św. cały 
czas baw ił w śród  pielgrzym ów, ustaw icznie w izytow ał bazyliki, 
podejm ow ał pątników , um yw ał im nogi, całemi godzinam i słuchał 
spow iedzi. Przybyło rów nież bardzo wielu heretyków  na jubileusz 
jużto z ciekaw ości, jużto dla innych pobudek, a owionięci duchem  
bożym  uroczystości, zdjęci pow agą i w spaniałością, odzyskiw ali 
w iarę św. N aw róceń było ponad 400. W śród naw róconych należy 
w ym ienić m. in. księcia Fryderyka W ittem berskiego, oraz Stefana 
Kalwina, krew nego słynnego krzew iciela herezji Kalwina.

Po przepisanym  term inie t. j. po 25 latach od dw unastego 
roku św iętego, w  roku 1625, za papieża U rbana VIII, odbył się 
trzynasty jubileusz. Mimo plagi srożącej się w  N eapolu i w  oko­
licy Rzymu, w ierni całemi tłum am i zdążali do Stolicy świętej. Za­
piski oficjalne w ym ieniają z tego roku W ładysław a, króla Szwecji, 
syna  króla polskiego, arcyksięcia austrjackiego Leopolda i innych. 
W  tym roku znow u były liczne naw rócenia z protestantyzm u np. 
G abrjel Besim, książę Transylw anji. W  uroczystość tego jubileuszu 
papież kanonizow ał św. Elżbietę, królow ę Portugalji, oraz beatyfi­
kow ał A ndrzeja Avellino.

C zternaste M iłościw e Lato obchodzono za pontyfikatu Inno­
centego X w  r. 1650. Mimo że m iędzy F rancją a H iszpanją trw ały
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zaostrzone stosunki w ojenne, napływ  pobożnych pielgrzym ów  do 
Rzymu byl ogrom ny. M iędzy pielgrzym am i znajdow ali się M ateusz 
i Leopold, b rac ia  W ielkiego Księcia toskańskiego, księżniczka 
Anna, córka cesarza F erdynanda 111, kró low a K rystyna Szw edzka 
i t. d. Znow u nastąpiły  liczne naw rócenia do w iary  katolickiej. —  
M iędzy innymi naw rócił się Krzysztof Rańcow, który p isał do 
sw ojego  przyjaciela: „M ówiłeś mi, że w  Rzymie spo tka  mię roz­
czarow anie z pow odu zabobonów . O dw rotnie obraz całego 
pow szechnego Kościoła, przejęty starą pobożnością i św iętością, 
odbił się w  mojej duszy“.

P iętnasty  rok jubileuszow y t. j. p rzypadający na rok 1675, 
został ogłoszony przez K lem ensa X. W  sam  dzień otw arcia B ram y 
Św iętej zebrało się w  Rzymie ponad 200.000 pielgrzym ów. Papież, 
chcąc, aby w szyscy mogli w ziąć udział w  tej w stępnej uroczy­
stości, urządził procesję na P iazza San Pietro. O gólna liczba pąt­
ników  w yniosła ponad  miljon. W  roku tym zostali beatyfikow ani 
Jan  od Krzyża i Franciszek Salono.

Szesnasty jubileusz ogłosił Innocenty XII, r. 1700. Sam jednak  
papież nie m ógł dokonać obrzędu otw arcia Bram y z pow odu sła ­
bości; do tego przeznaczył kardynała  E m anuela de Bouillon. P o ­
czerń od 2 m aja papież jeszcze kilkakrotnie w izytow ał bazyliki, 
choć upadał na siłach. 27 w rześnia papież Innocenty um arł, 
a  następcą został w ybrany Klem ens XI. Liczba pielgrzym ów  była 
ogrom na tak, że K om unję św. trzeba było rozdaw ać zaw sze do 
w ieczora. W  tym  roku między pielgrzym am i byli: M arja Kazimiera, 
w dow a po Janie Sobieskim , k tóra  boso przyszła do Bazyliki św. 
Piotra, królew icze polscy Jakób , A leksander i K onstantyn Sobiescy.

P o  Klem ensie XI papieżem  został kardynał O rsini jako Be­
nedyk t XIII. Za jego pontyfikatu obchodzono siedem nasty  Rok 
Święty.

O siem nasty Rok Święty r. 1750, zapow iedział papież B ene­
dykt XIV. W  bulli, której odp is rozesłano do w szystkich zw ierzch­
ników  chrześcijańskich, papież szczegółow o w yjaśn ia  duchow e 
korzyści jubileuszu, a przytem  w zyw a kardynałów  i w iernych do 
odbudow y  zru jnow anych  kościołów.

Rok jubileuszow y dziew iętnasty, p rzypadający  na 1775 r. 
ogłosił w  roku 1774 papież Klem ens XIV; lecz w krótce papież 
um arł, a następca jego  P ius VI został obrany  dopiero 14 lutego 
1775 r. U roczystość jub ileuszow a rozpoczęła się dopiero 26 czerw ca
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tegoż roku. W tym roku liczba pielgrzymów była szczupła — 
ledwie kilkaset tysięcy, z czego wielka część przypadała na piel­
grzymów ze Wschodu.

W r. 1800 nie mógł się odbyć jubileusz z powodu burzy poli­
tycznej, wywołanej wystąpieniem Napoleona na widownię dziejową. 
Papież Pius VII obrany został na wyspie św. Jerzego, zdała od Rzymu.

Dwudziesty obchód jubileuszowy odbył się dopiero w 1825 r. 
za pontyfikatu Leona XII. Przedtem jeszcze, nim uroczystość za­
częto, przez czas dłuższy odbywały się w Rzymie misje, na których 
głosili słowo Boże najznakomitsi kaznodzieje, kardynałowie i sam 
Ojciec św. W  tym roku przybyły liczne pielgrzymki ze wszystkich 
krajów. Główna uroczystość odbywała się w bazylice Marji P., 
gdyż inne kościoły były uszkodzone, a bazylika św. Paw ła była 
w ruinie wskutek straszliwego pożaru w 1823 r.

Ojciec św. Pius IX za swojego pontyfikatu dwukrotnie prze­
żył upływający czas, w którym miał być obchodzony jubileusz, 
jednak nie mógł go obchodzić. W  roku 1850 papież był na wy­
gnaniu, a do Rzymu wrócił dopiero 12 kwietnia; zaś w r. 1875 
był już więźniem Watykanu. Ale, nie mogąc ogłosić uroczystego 
obchodu, nie chciał Pius IX pozbawiać wiernych tych dobrodziejstw 
duchowych, jakich w Roku Świętym dostąpićby mogli i ogłosił 
odpust zupełny dla tych, którzy w Rzymie lub wogóle gdzie indziej 
odbędą spowiedź i przystąpią do Stołu Pańskiego, oraz pomodlą 
się według intencji Ojca św.

Dwudziesty pierwszy uroczysty Rok Święty to był r. 1900, 
za pontyfikatu Leona XIII, który to rok jeszcze wielu dzisiaj pa­
mięta. Jubileusz ten został ogłoszony w dzień Wniebowzięcia dnia 
11 maja 1899. W  tymże roku 17 grudnia papież powtórnie wezwał 
wiernych do korzystania z „łask duchow ych1'. W  wigilję zaś Bo­
żego Narodzenia dokonał uroczystych ceremonij otwarcia „Świętej 
Bramy" w bazylice św. Piotra, równocześnie zaś delegowani kar­
dynałowie dokonali tej samej ceremonji w  innych trzech bazylikach.

(W edług E. Pucci zestawił Aleksander Buczko).

„Szczęśliwy ten, kto się Panu ofiaruje na cołopalną ofiarę, 
ilekroć odprawia Mszę św., albo przystępuje do Komunji św .“ 
(O naśl. Chr. ks. IV, r. 10).



Odpowiedzi Administracji:
Ks. J. Wilkiewicz, Kobylanka: Dnia 22. VIII otrzymaliśmy 

z P. K. O. 15 zł, wpłacone jeszcze dnia 26. I. Sprawa wyjaśniona.

Na fundusz wydawniczy złożyli:
W acław i Marja Zwolińscy z Rytwian 50 zł., — Ks. Br. W a- 

łowski z Glinian 1 zł., —  Siostry Miłosierdzia, Kraków 5 zł.

Na chleb św. Antoniego:
W acław i Marja Zwolińscy z Rytwian 50 zł.
Składamy za łaskawe ofiary serdeczne „Bóg zapłać“.

T R E Ś Ć :  B ł o g o s ł a w i e n i ,  k t ó r z y  p ł a c z ą .  —  B o s k i  G o ś ć .  —  C z ę s t a  K o -  
m u n j a  ś w .  a  m ł o d z i e ż .  —  M a r j a  E u s t e l l a  H a r p a i n .  —  K o m u n j a  w y ­
n a g r a d z a j ą c a .  —  M i ł o ś c i w e  L a t a  w  p r z e s z ł o ś c i .

Z A  P O Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J .

W Y D A J E  K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y .
R E D A K C J A  I  A D M I N I S T R A C J A :  L W Ó W ,  U L .  O R M I A Ń S K A  1 3 .  
N A K Ł A D E M  T O W .  „ B I B L J O T E K A  R E L I G I J N A "  W E  L W O W I E .

Il!llllllllllllllllllllllli!lllllllllllllllllllllll!ll!lllll!lll!l!ll!lllllllllllllll!llllllll!llll!lllllllllllllll!!lllllllllllllll!lllllll!ll!ll!lll!ll!!lllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
Drugie wydanie prześlicznego dziełka:

ŚPIEW NICZEK E U C H A R Y S T Y C Z N Y
Pieśni na cześć Przenajśw. Sakramentu, Najśw. Panny i Świętych 
Pańskich, używane w kościele Najśw. Serca Jezusowego przy 
klasztorze Sióstr Franciszkanek Najśw. Sakramentu we Lwowie.
I słow a i m elodje now e, pełne sentym entu relig ijnego.

Cena 3 zł. — Po otrzymaniu 3 zł. 50 gr. przesyła franko
KSIĘGARNIA KATOLICKA D -ra  W ł. M IŁKOW SKIEGO 

w Krakowie, ul. Florjańska 1.
IlIllIllIllllllllllllllllllllIllllIllllIlIlllllllIlIllIlIllIlillllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllIlllllIlIlIlIllIlIllIllllIllIllIllllllllllllllllIHlIllllllllllllllIllIlllllllllllllllll

Tow . „Bibljoteka Religijna" Lwów, Ormiańska 13, poleca:
Ks. Arcybiskup BILCZEWSKI: Listy pasterskie. II, str. 320, 

cena 3 '— zł.; t. III, str. CCXII-f-540, cena 11 zł.

Kś: Arcybiskup TEODOROW ICZ: Okruchy ewangeliczne, str. 358, 
cena 2'—: zł.



Należytość pocztowa opłacona gotówką.

  BRACTWO WYDAWNICZE SW. JÓZEFA =  
we Lwowie, ul. Ormiańska 13

W yda w  roku 1925 następujące książki:
Ks. A. CZĄSTKA: Wiara w Boga i czyn z wiary. Główne zasady 

wiary i moralności katolickiej. Katechizm z przykładami (w druku.) 
Ks. B. ŻYCHLIŃSKI: Żyw®^-świętych matek (w druku).

— Nie zapomnij zabrać mnie z sobą w świat.
Rady dla młodzieńców.

Ks. Fr. BŁOTNICKI: Krótki wykład Mszy św.
S. B. ŻUL1ŃSKA: Mała Święta. Obrazki z życia św. Teresy od 

Dzieciątka Jezus dla dzieci z obrazkami. (Już rozesłano). 
KALENDARZ Bractwa św. Józefa.
WIADOMOŚCI RELIGIJNE. Organ Bractwa. — Zeszyt 2-gi 

roześlemy około 1 października.
Razem około 700 str.

Bractwo W ydawnicze św. Józefa
poleca ze  sw o ich  w yd aw nictw :

X  Dr. A. Cigoj Z. B.: ŻYCIE P. N. J. CHRYSTUSA — Cz. I. str. 172, 
1 30 zł.; cz. II. str. 342, 250 zł'; cz. III, str. 268, 2 zł.

X. Arc. Z. S. Feliński: NABOŻEŃSTWO MAJOWE. Str. 397, 1 zł. 
X. K. M. Zukiewicz Z. K.: MIŁOŚĆ JEZUSA I MARJI W TA­

JEMNICACH RÓŻAŃCA ŚW. Str. 339. brosz. 100, opr. 
1-50 zł.

KU NAUCE I ROZRYWCE (pogadanki i opowiadania). Str. 178 
80 groszy.

CO PROWADZI DO SZCZĘŚCIA DOMOWEGO (praktyczne 
wskazówki dla życia codziennego) Str. 176, 80 gr.

Kto zam aw ia książek za 10 złotych, nie płaci poczty.
•  •■•'•o

NAJWIĘKSZA POLSKA

FABRYKA ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH 
FR. SEZEMSKI, BIAŁA koło BIELSKA (Małopolska)

poleca swoje wyroby jak:
ŚWIECE KOŚCIELNE o różnych wymiarach, każdej jakości, 
gładkie lub ozdobione. — Św iece dom ow e. — Drut do za­
palania św iec. — Kadzidło itd. po najdogodniejszych cenach. 

 — Cennik na żądan ie .------------

Z drukarni T ow . „Bibljoteka R eligijna11 - fr  Lw ów , ul. Ormiańska 13.


